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wystąpi wcześniej lub później ze swego biernego stanowiska naprze­
ciw stronnictwu postępowemu. Rzeczą będzie stosowną przedłożyć 
projekt do prawa, wedle którego nowe podatki i jednoroczne nad­
zwyczajne wydatki wyraźnie od przyzwolenia izby deputowanych 
zależeć mają, a na przypadek braku prawa budżetowego, ma mieć 
rząd prawo podatki ściągać wedle ostatniego budżetu prawnego.

D r e z n o ,  8. Kwietnia. — D r e s d n e r  J o u r n a l  zamieszcza 
wiedeńską korespondencyą, wedle której poseł austryacki w Berli­
nie hr. Carolyi ma pozostać tamże na swej posadzie.

A u g s b u r g ,  8. Kwietnia. — Al l g .  Ztg.  zamieszcza wiado­
mość z "Wiednia, że gabinet austryacki odpowiedział na propozycyą 
Francyi względem spólnej akcyi dyplomatycznej w sprawie polskiej, 
że z swej strony wystąpi z notą w Petersburgu, za którą zechcą 
pójść Anglia i Francya. Wielki książę namiestnik przyrzekł dać 
zadośćuczynienie za pogwałcenie granicy austryackiej przez wojsko 
rosyjskie i utworzył komisyą względem wykrycia faktu.

B e r l i n ,  9. Kwietnia. — Najj. Pan raczył nadać poborcy podatko­
wemu G o t t s c h o w i  w Rees order orła czerwonego 4ej klasy, a zamia­
nować dyrektora sądu powiatowego A c k e r m a n a  w Nidborku, taj­
nym radzcą sprawiedliwości.

— Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza najwyższe rozporzą­
dzenie z d. 9. Marca 1863, względem nadania praw fiskalnych na bu­
dowę i utrzymanie drogi bitej powiatowej z Ostrowa przez Wygodę do 
Grabowa, w powiatach odolanowskim i ostrzeszowskim.

B e r l i n ,  8. Kwietnia. — Gazeta wrocławska pisze: Święta wielka: 
nocne przerwały na chwilę ruch polityczny. Zewnętrznie panuje spokój, 
jakoby się sposobiono ze wszystkich stron na podwojoną czynność. Naj­
nowszy zwrot w polityce Danii wiele daje do myślenia, szepcą sobie do 
ucha o ważnych przysposobieniach, ale że to są same szeptaniny, przeto 
wolimy o nich zamilczeć, zwłaszcza że za to, co mnie dochodzi, brać 
niechcę i niemyślę odpowiedzialności.

— Ciekawem jest następujące rozporządzenie m inistra wojny do 
naczelnie dowodzącego czterema korpusami, jenerała piechoty Werdera, 
tyczące się wychodźców polskich: »Pomiędzy ministerstwem spraw we­
wnętrznych a ministeryum wojny ułożono następujące przepisy pod 
względem obchodzenia się z poddanymi cesarsko-rosyjskimi przechodzą­
cymi na terytoryum pruskie z rosyjskiej]Polski o ile takowi nie należą do 
cesarsko-rosyjskiej a rm ii: 1) W ogólności służy za normę w obchodzeniu 
się z przechodzącymi osobami zawarta pod dniem 8. Sierpnia (27. Lipca) 
1857 prusko-rosyjska konwencya kartelowa (Zbiór praw nr. 53. str. 765). 
2) Jeżeli nie będzie możebną wychodźców bezpośrednio po ich przejściu 
znowu napo wrót wydalić, uważane być mają takie osoby za więźniów 
i transportowane pod eskortą wojskową do której z pruskich fortec naj­
bliżej położonej od punktu przejścia. W  pierwszej linii użyć tu  należy 
fortece: grudziądzką, poznańską, niską i koselską, a jeżeli te nie wy­
starczą, w drugiej linii: piławską, weichselmiindzką, kistrzyńską i świ­
dnicką. 3) W pomienionych miejscach pomieścić można (tu następują 
liczby, które wynoszą ogółem 68 cel więziennych i 2680 ludzi). 4) Po 
aresztowaniu należy jak najrychlej więźniów przesłuchać, ażeby ozna­
czyć osobistość i bliższe szczegóły przekroczenia. Wypadek tych prze­
słuchów będzie normą klasyfikacyi w rozmaite kategorye, od której spo­
sób wydalenia i wynagrodzenie wydanych kosztów zależeć będzie. 5) 
Rozróżniać 6ię mające kategorye są: a) powstańcy, którzy podług arty­
kułu 15— 17 konwencyi kartelowej traktowani być mają (ponieważ się 
w Rosyi dopuścili przewinienia lub zbrodni); nie powstańcy, ale osoby 
w wieku poboru wojskowego, do których artykuły 1—9 konwencyi kar­
telowej zastosować można; c) nieobowiązane do wojska, nieposzlakowane 
osoby, z któremi wedle artykułu 23 obchodzić się należy. 6) Osoby 
umieszczone po fortecach należy aż do ich wydania w ten sam sposób
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wojskowo dozorować i traktow ać, jak  to jest przepisanem dla osób zo­
stających w rotach robotnych lub karnych. 7) Przechodźców do wyższych 
klas społeczeństwa należących, należy wszystkich odstawić do fortecy 
poznańskiej i tam ich traktować jako więźniów obłożonych aresztem 
w pomieszkaniu, gdyż tamtejsze władze wyłącznie są w posiadaniu wy­
starczających materyałów do skutecznego przesłuchania. Potrzebne bliż­
sze oznaczeaia co do potrzeb życia przechodźców wyjdą z wydziału woj­
skowo-ekonomicznego, przekazania do komendantur od powszechnego 
wydziału wojennego. Komendanturom jeneralnym 1, 3, 5 i 6 korpusu 
armii odesłano odpis w mowie będącej pismem, a Jego ekscelencyi po­
zostawia się uniżenie dalsze rozporządzenia pod tym względem z tą  
uwagą, że odnośni naczelni prezesowie otrzymali przez pana m inistra 
spraw wewnętrznych odpowiednią wskazówkę.

Władzom policyjnym zakomunikowano stosownie do tego układ ten 
do wiadomości i zastosowania się w razach potrzebnych aresztować.

— Na posiedzeniu pruskiej izby poselskiej w dniu 31. Marca odczy­
taną została interpelacya posłów Stablewskiego, K antaka i Żółtowskiego 
(Buk), której dosłowne brzmienie podaliśmy w numerze 74 naszego Dzien­
nika. Dziś zamieszczamy w dosłownem tlómaczeniu ze zapisków steno­
graficznych mowę posła Stablewskiego, motywującą pomienioną interpe- 
lacyą i odpowiedź na nię m inistra spraw wewnętrznych, hr. Eulenburga.

P o s e ł  S t a b l e w s k i :  »Co dopiero ukończona debata tyle obej- 
mujo myśli moich, że chcąc uniknąć powtarzania, wyrażę się jak  naj­
krócej. Ostatniemi czasy zdarzały się nad granicą polską liczne areszto­
wania. Pomiędzy osobami aresztowanemi znajdują się nietylko krajowcy, 
ale i cudzoziemcy. Co do pierwszych, nie wystosowaliśmy na teraz 
w interpelacyi naszej żadnego pytania do król. ministerstwa stanu. Nie 
chcę także uprzedzić wyroku sędziowskiego, atoli panowie pozwolą mi, 
iż kilku wyrazami sprawę tę poruszę.

Kodeks karny stanowi w ogóle w §. 4 , iż popełnione za granicą 
zbrodnie i przestępstwa zwykle nie bywają karane ani ścigane. Prze­
kroczenia popełnione za granicą, wówczas tylko w Prusach mają być 
karane, jeżeli oddzielne prawa lub umowy to przepisują.

Specyalnie oznaczono to w §. 78 kodeksu karnego pod liczbą 2, 
gdzie mowa o nieprzyjacielskiem postępowaniu względem przyjaznych 
•mocarstw. Owo dziesięcioletnie uwięzienie ma miejsce, jeżeli się czyn 
odnosi do innego państwa, w którein, w myśl ogłoszonych układów 
i praw, wzajemność jest zapewnioną. Że wspomniony paragraf tutaj 
zastosowanym być nie może, wykazuje się z jego brzmienia dosłownego. 
Wzajemność z Rosyą skutkiem ogłoszonych układów nie istnieje według 
mego zdania. Istnieje wprawdzie mniemanie, że się skarga ma opierać 
na §. 97 kodeksu karnego. Ten zaś brzm i:

»»Kto bez upoważnienia zbrojne tworzy zgromadzenia albo 
nimi dowodzi, lub też oddział mężczyzn, o których wie, że bez 
prawnego pozwolenia są zgromadzeni, w broń lub potrzeby wo­
jenne zaopatruje, odniesie karę aż do dwuletniego więzienia.

Kto w podobnych zbrojnych zgromadzeniach bierze udział, 
zasługuje na więzienie aż do roku.««

Gdyby paragraf ten istotnie tutaj naciągnąć i zastosować można, 
o czem, jak wyżej powiedziałem, sądzić nie chcę, nie jest zdaniem mo- 
jem, surowość i długość uwięzienia podczas indagacyi wstępnej uspra­
wiedliwioną ani prawami ustanowionemi w ordynacyi kryminalnej, ani 
praktyką sądową. Paragraf 210 ordynacyi kryminalnej stanowi:

»»Jeżeli atoli szczególne zachodzą okoliczności, które prze­
stępcę nie wprawiają w podejrzenie ucieczki lub też nadużycia 
wolności ku zaćmieniu prawdy, albo też, jeżeli na mocy rozpo­
rządzenia sędziego stosowną złoży kaucyą, może podczas inda­
gacyi pozostać wolnym, jeżeli kara, jaka go czeka, prawdopodo­
bnie nie dochodzi trzechletniej kary więzienia.««

§. 208:
»»Inni zbrodniarze zwykle tylko, jeźli kara, jaka ich czeka, 

prawdopodobnie przechodzi jednoroczne wrięzienie.««
Tamto odnosi się do ustępu pierwszego, to zaś do ustępu drugiego 

paragrafu 97. kodeksu karnego. Czyliżby tutaj owo zagrożenie karami 
zbrodni stanu znanego rozporządzenia prowincyonalnego z dnia 1. Lu­
tego uskutecznionem być miało? Rłonności podobnych poglądów pra­
wnych udowadniano tutaj już wielolicznie, ja  zaś muszę mimo rozpo-



wszechnionej w W. Ks. Poznańskiem  tego rodzaju obawy wyrzec ze swej 
strony, że to  liczę między niepodobieństw a, aby którykolw iek sąd podo­
bny pogląd przyjął. P rzystępu ję  tu ta j do innej kategoryi osób areszto­
w anych, tj. do królew sko-polskich poddanych, będących właśnie g łó ­
wnym powodem mej intorpelacyi. Chciałem tu  jednego ty lko  do tknąć 
p rzypadku , k tóry  niedawno tem u w M ysłowicaeh m iał m iejsce, gdzie 
osoby w paszporta  zaopatrzone aresztowano i 4 '/a tygodnia w więzieniu 
trzym ano. Spraw a ta  należy atoli do innego w ydziału a  głos możo wy­
mowniejszy wytoczy ją  tu ta j. D la  tego to  chcę pom inąć tu ta j i p rzystę­
puję do transportow ania osób aresztow anych , którzy z P olsk i K ongre­
sowej tu  do tąd  wkroczyli. T ransport ten  osób aresztow anych, z k tórych 
bardzo w ielu mimo konwoju więcej naw et niż w ystarczającego, częścią 
powiązanych z sobą, częścią okutych, z W rześni do Poznania sześć m il 
transportow ano, sprzeciwia się hum anitarności, do której przecież P ru sy  
z pewnością praw o rościć chcą.

Dziwić się nie m ożna, że ta k  w K ostrzynie jak  i w Poznaniu wiele 
się osób częścią z powodu współczucia, częścią z ciekawości zgrom adziło, 
aby się niezwykłemu tem u przedstaw ieniu przypatrzeć. A toli ani w spół­
czucie, ani ciekawość zdawały się wojsku być uspraw iedliw ionem i, d la  
czego ta k  tu ta j , ja k  i tam  bez pokaleczeń spokojnych obyw ateli się nie 
obyło. W Poznaniu  raniono nietylko kolbam i, ale i pchnięciam i ba­
gnetem  m ieszkańca narodowości niemieckiej nazwiskiem Gross. Co zaś 
dotyczy obchodzenia się z nim i w samychże w ięzieniach, m a w ładza woj­
skow a, ja k  kom endant p. Alvensleben sam  przyznaje, dane sobie pewno 
rozkazy. Panow ie mi pozw olą, że im  z pewnej korespondencyi n iektó­
rych wiadomości udzielę. R eprezentant m iasta dr. M atecki, jeden z naj­
czcigodniejszych obyw ateli poznańskich, ud a ł się do władz tam tejszych 
celem przyniesienia ulgi aresztowanym  i odebra ł na w niosek swój nastę­
pującą odpowiedź:

»»K om endatura odpow iada na  wniosek pana  uniżenie, iż ta  
co do obchodzenia się z aresztow anem i tu ta j polskim i pow stań­
cam i, którzy tu  do tąd  przeszli, m a dane sobie oddzielne rozkazy. 
Pow stańcy ci są uw ażani jako  więźniowie forteczni zupełnie we­
dług zasad zastosowanych do krajowców. Jeżeli przytem  są  im  
jeszcze niedozwolone wygody, to  państw o s ta ra  się o żywność, 
a  gdzie się potrzeba okazuje, o przyodziew ek, bieliznę i opatrze­
nie w przypadkach choroby. W zględem  obcych inne okazywać 
postępowanie nie jest dozwolonem, poda im się ato li sposobność, 
iż p racą  rą k  swoich będą mogli używać wspomnione wygody.

Poznań , 18. M arca 1863. (podp.) A lv e n s le b e n .* «
S kutk iem  tego u d a ł się dr. M atecki do w ładz cywilnych i wykazał 

w przydłuższem  swem piśm ie, że ciż więźniowie są  traktow ani jako  wię­
źniowie kom panii karnej. Chciał on los ich ulżyć i odebra ł następującą 
rezo lucyą:

»»W  odpowiedzi na przedstaw ienie z dnia 22. b. m. donoszę 
Panu, iż rosyjscy poddani, którzy w dniu 2. b. m. na terytoryum  
tutejsze przeszli, obecnie i aż do ukończenia rozpoczętej inda- 
gacyi wstępnej w więzieniu tutejszej kom endantury się znajdują, 
mnie więc nie służy praw o w pływania na ich utrzym anie.

M usiałem  poprzestać na tern, iż wniosek pański przesłałem  
kom endanturze, pozostaw iając je j rozstrzygnienie o ileby przy­
chylenie się do życzeń jego okazało się możebnem.** 

W strzym uję się od każdej uwagi co do spraw y rzeczonej. K rom  
osób uwięzionych w W iel. Ks. Poznańskiem , tj. w m iastach Poznaniu, 
Gnieźnie i W rześni, aresztowano jeszcze 29 innych osób, k tó re  osadzono 
w więzieniach brodnickich. J a k  m nie z źródła  zupełnie pewnego zawia­
domiono, m a lan d ra t Joung , jak  się zdaje, zam iar, opierając się na 
umowie kartelow ej z roku  1857, wydalić ich jako  kom isarz graniczny, 
skoroby tylko do A leksandrow a dostateczny rosyjski oddział wojskowy 
ku  ich odebraniu przybył.

Panonie! Podczas gdy we wszystkich cywilizowanych państw ach 
europejskich przechodźcy polityczni od pospolitych zbrodniarzy należy­
cie bywają odróżniani, jest p rak ty k a  ta  n a  praw ie narodów polegająca 
w P ru sach  jeszcze co do narodowości polskiej rzeczą wręcz przeciwną. 
Konwencya kartelow a je s t ta k  dwuznacznie ułożona, że ów a rty k u ł z d. 
12. M arca r. b. w dzienniku J o u r n .  d e s D e b a t s  słusznie mógł u trzy­
mywać, iż się nieprzypatrzono istniejącej już od roku  1857 konwencyi 
kartelow ej, gdyż inaczej powziętoby dawniej już przekonanie, iż ta  naj­
zupełniej wystarcza, E uropa zaś nie byłaby tak  bez potrzeby zaniepoko­
joną. W edług  zdania najm ędrszych nauczycieli o rozum ie stanu  należy 
już dla tego samego rozróżnić przechodźców politycznych od pospolitych 
zbrodniarzy, że ich nie zawsze w olna od nam iętności dosięga spraw ie­
dliwość, ale często, ja k  szanowny poseł z Solingen słusznie zauważył, 
często ofiarą zemsty padają. Zdanie to  tem bardziej daje się tu  zastoso­
wać, że w Polsce pod pozorem b ran k i wojskowej jedynie chciano pozbyć 
się osób politycznie podejrzanych. Zastosow anie konwencyi jest tylko 
możebnem w zwykłych stosunkach pokojowych. Praw na jej is to ta  jest 
na tu ry  problem atycznej, a nadto 14, 20 i 21 jej a rty k u ł sprzeciw iają się 
artykułow i 48 konstytucyi, co w wysokiej tej izbie wielolicznie już roz­
bierano. Jeżeli a to li szanowny pan  poseł Sim son m niema, iż się kon­
wencya zam ieniła w »Noli me tangere«, że przez przociąg la t  6 znajdo­
w ała się drukow ana i niezaczepiona w Zbiorze Praw, wówczas^ przyto­
czyć m u muszę 29 regułę  ju ris  pandektów , opiew ającą: »Quod initio vi- 
tiosum  est, non po test trac tu  tem poris convalescere.* (W esołość).

Żadne więc zadawnienio nie m iało tu  m iejsca, a  reprezentacya lu ­
dowa każdego czasu znieść może moc obowięzującą rzeczonego układu.

Zam iarem  naszym było postawić tu  dziś podoby w niosek, ponieważ 
go a to li już z innej stawiono strony, przystąpim y więc do niego.

Jeże li więc z jednej s tro n y  scharakteryzow ano konwencyą kartelow ą 
jako  umowę contra bonos m ores, z drugiej zaś strony tyle istnieje po­
w ątpiew ać co do zobowięzującej mocy p raw n e j, należało się więc spo­

dziew ać, iż rząd  krajowy wówczas ty lko użytek z niej z rob i, gdyby się 
do tego w idział zmuszonym przez rzeczywiste brzm ienie dosłowne odno­
śnych paragrafów. Ale nie tak  jest. Rząd krajowy tlóm aczył w kie­
ru n k u  zupełnie przeciwnym art. 23 : panowie znają h isto ryą  owego wy­
dalenia to ru ń sk ieg o ; wiadomo im , z jakiem  oburzeniem przyjęto wia­
domość tę wszędzie, gdzie ty lko  doszła. W szakże się s ta ła  przedm io­
tem rozpraw  p arlam en ta rn y ch , a obecnie jest przedm iotem  w stawiania 
się dyplom atycznego. Nie chcę więcej o tern powiedzieć, jeżeli jednak 
fak ta  tak ie  zaszły, a  fiad to , jeżeli pan m inister spraw  wewnętrznych 
tyle jeszcze m iał odw agi, której m u bynajmniej nie zazdroszczę, iż do 
fak tu  jeszcze dołączył urągow isko słow ne, charakteryzując je  jak o  wy­
dalenie do R osy i, należałoby się i w tym  przypadku obaw iać, że wię­
źniów, którzy  obecnie z Polski tu  do tąd  p rzesz li, tenże sam  los spotka. 
Dla tego pozwalam  sobie zapytać król. rząd  krajowy, czy we względzie 
obecnie uwięzionych rosyjskopolskich poddanych m a zam iar wykonać 
ich wydalenie sposobem znanego wydalenia owych czterech o só b , któro 
z T orunia wydano w prost w ręce władz granicznych w Aleksandrowie.*

W icem arszałek B e h  r  e n d : »Celem odpowiedzenia na in terpelacyą 
udzielam  głos panu  m inistrow i spraw  wewnętrznych.«

M inister p. E u l e n b u r g :  »Pom ijam  okoliczność, czy in terpela- 
cya co do zam iarów rządu  miejsce mieć m oże, obszerna ato li odpowiedź 
na tak ie  in terpelacye staje się wówczas n iepodobną, jeżeli te  intencye 
w łaśnie okazać i skutecznem i stać  się m ają  z szeregu pojeĄyńczych wy­
padków, k tó re , będąc natu ry  ro zm aite j, wymagają też różnego spo­
sobu obchodzenia się z nimi. Muszę się więc ograniczyć na  ogólnem 
ośw iadczeniu, że zam iary rządu  co do wsporanionych przychodniów ro ­
syjskopolskich całkiem  są  łag o d n e , a  to  tern bardzie j, że się praw do­
podobnie wykaże, iż w iększa ich część wbrew własnej woli i sposobem 
przymusowym b ra ła  udział w pow stan iu , z drugiej zaś strony muszę 
imieniem rządu  oświadczyć, \ ż  się w danych przypadkach nie może u su ­
nąć od zobowiązań, jak ie  na  niego w kłada praw o i zaw arte fakta.* 

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  7. K w ietnia. —  W czoraj p rzybył tu  s ta ry  jenerał 

Berg i jako  przydany do boku nam iestn ika , będzie m u służył swemi ta ­
len tam i, znanemi z r. 1831. W kołach wojskowych w P etersbu rgu  upo­
wszechniło się zdanie, że jenera ł Ram say przez b rak  energii pozwolił 
się rozwinąć powstaniu. Niemasz głowy w arm ii rosy jsk ie j, niemasz 
koncentracy i, wszystko rozprzężone i każdy dowódzca działa na swoją 
rękę. Za przykład  podają  księcia Szachow skoja, k tó ry  czeka wciąż 
w Miechowie na powstańców. Jen e ra ł B erg w r. 1831 przybył do W ar- 
czawy jak o  parlam entarz  z zawiązanemi oczyma, zdaje nam się , że 
i teraz przybywa z łuszczką na  oczach, jeżeli sądzi, że m u się uda  je- 
dnem cięciem przytłum ić powstanie. Ani groza m iecza, ani kul ,  ani 
surowa adm inistracya nie napraw i stanu  rzeczy, k tóry  do góry nogami 
przewrócony, ja k  nigdy jeszcze w Polsce. Je n e ra ł Berg praw dopodo­
bnie ta k  zakończy w Polsce, ja k  inni jego poprzednicy, k tórych sław a 
z nimi pogrzebioną została w grobach. Równie stanow isko W ielopol­
skiego jest zachwiane i bodaj się u trzym a jeszcze przez k ilka  tygodni.

— N a t i o n a l  Z t g  pisze: m ajętni z ubogimi spożywali tu  święce­
nie po b ra te rsku , dziś spoinie spożyw ali, a  może ju tro  spoinie krew 
będą swoją przelewać za m iłą  ojczyznę. W alka wcale nie ukończona, 
ona ty lko zam ieszona, aby nabrać większego zapędu. W czasie św iąt 
m iałem  sposobność rozmawiać z k ilku  przybyłym i na  urlop pow stań­
cami z obozow’, z ich rozmów pokazyw ało s ię , że znów się taniec wo­
jenny rozpocznie. Oprócz tego obiegają tu  różne pogłoski o niespokoj- 
nościach w P e te rsb u rg u , w Finlandyi itd .

W a r s z a w a ,  28. Marca. — Osoby przybyłe z Litwy opow iadają 
tak ie  z tam tych stron w iadom ości:

»Pod R udnikam i dowodził polskim  oddziałem  m ajor N arbutt. Ufor­
mowawszy się już zupełnie, posłał on um yślnie pewną osobę do W ilna 
u da jącą  szpiega, aby doniosła Moskalom, że zaczyna się formować od­
dział w tych stronach. M oskało w ten moment posła li 500 żołnierzy ko­
leją żelazną. N arb u tt widząc ich zbliżających, cofał się powoli, odstrze- 
liwując się ciągle, aż naprow adził ich na  bagna i tam  zająwszy mocną 
pozycyą stoczył w alkę, w której pad ła  trupem  połowa moskiewskiego 
oddziału. Z tam tąd  N arbu tt posunął się na  zachód d la  połączenia się 
z innem i oddziałam i.

W  Białowieżskiej puszczy zebrało  się stok ilkunastu  drobnej szla­
chty i jednodworców, i tam  m ając ty lko jakiegoś starego podoficera, 
jako  jedynego wojskowego człow ieka, uczyli się m ustry. _Przybyły 
w tam te  strony oficer polski jadący  do Raczyńskiego czy też Rogiń­
skiego d a ł się namówić, aby wziął ten oddział pod swoją komendę. Zna­
lazł oddział zajęty m ustrą  w edług starej konstantynow skiej szkoły. 
W achm istrz  czy podoficer chętnie u s tąp ił komendy i nie pragnąc ża­
dnych tytułów  i honorów, a  ty lko służyć spraw ie ja k  można. Oddział 
ten  m iał wszystkiego ośm sztuk broni palnej i k ilkadziesiąt kos. Prócz 
tego głód m u dokuczał; udał się więc do najbliższego m ieszkania jak ie ­
goś K urlandczyka, wzywając go do dostarczania żywności za pieniądze, 
zapow iadając zem stę gdyby się odważył zdradzić. Pewnego dnia pik iety  
usłyszały chórowy śpiew M oskali w pewnej od leg łości; oddział s tan ą ł 
w gotowości, posłani szpiegi przynoszą wiadomość, że 50 kozaków je- 
dzie z trapsportem  znacznym. Zaczajono się za siągam i i kiedy kozacy 
przybliżyli się dostatecznie, dano salwę. Ośm celnych strzałów  zrzuciło 
z koni ośmiu kozaków. K osyniery z okrzykiem  rzucili się na  resztę. 
Kozacy przerażeni, praw ie bez boju złożyli broń. Zapasy żywności, 
am unicyi i k ilkadziesią t sztuk broni palnej, jako  też lance były owocem 
zwycięstwa.

Po k ilku  dniach m arszu oddział ton  dowiedział się o kilkudziesię­
ciu M oskalach ciągnących drogą niedaleko Czarnej wsi pod B iałym sto- 
kiem. Rzuca się na M oskali niespodzianie, rozbija ich, zab iera  50 sztuk 
broni palnej, am unicyi dużo i cofa się znowu w B iałow ieżską puszczę.*



W  maryampolskiem powiecie (augustowskie) Akord uformował so­
bie znaczny oddział jazdy i stoczył kilka drobnych pomyślnych poty­
czek, ale nie mamy jeszcze o nich szczegółów.

Aresztowania i rewizye są, u nas w Warszawie już tak powszednim 
chlebem, żo niema co o nich pisać. Wyszedł rozkaz namiestnika ażeby 
wszystkich aresztowanych po przekonaniu się że są winnymi, (a wia­
domo na jakich zasadach następuje to przekonanie), a szczególniej uję­
tych przy wyjściu z Warszawy i na polu bitwy (tych nie ujmują ale mor­
dują) oddawać do wojska wszystkich starszych nad lat 17.

Do oddziałów grenadyerów przybyłych koleją petersburgską miał 
wielki książę Konstanty mowę tej treści:

»Przybyliście uśmierzyć buntowszczyków Polaków po raz drugi. 
(Pierwszy raz miał być w roku 1831). Mam nadzieję że poraź ostatni 
uśmierzać ich będziecie, wykorzeniając raz na zawsze bunty. Spełnie­
nie tego wam rabiata powierzam.* Cz.

W a r s z a w a ,  6. Kwietnia. — Pisałem wam przed paru tygodniami, 
że się burza na Litwie dopiero zrywać zaczyna. Z wypadków, które za­
szły, przekonać się możecie jak dokładne pod tym względem były infor- 
macye moje. Powstanie szerzy się tam gwałtownie, a włościanie czynny 
w niem udział biorą. Dość przeczytać raporta urzędowe moskiewskie, 
zawarte w numerze K u r y  e r a  W i l e ń s k i e g o  z d. 2. b. m., aby pojąć 
jak groźnym jest tam charakter powstania. Nauczającym także przy­
czynkiem do ocenienia słabości rządu na Litwie, jest proklamacya na­
czelnika gubernii moskiewskiej do mieszkańców m iast, w tym samym 
numerze Kuryera zawarta, w której rząd moskiewski obiecuje mieszkań­
com miast zniesienie podatku podusznego, ulgę w innych opłatach i re­
formy handlowe w zamian za spokojne ich zachowanie się. Jest to w na­
turze tatarskomoskiewskiej, że się płaszczy i prosi kiedy bieda, a gnębi 
i naśmiewa, kiedy się silnym czuje.

Mam powody sądzić, że wkrótce T e l e g r a f  K i j o w s k i  dziennik 
urzędowy w Kijowie wychodzący, będzie tak samo intoresujący jak K u -  
r y e r  W i l e ń s k i .  Dodam jeszcze, żo wkrótce po świętach zajdą 
w Królestwie podług wszelkiego prawdopodobieństwa żywsze wypadki, 
które i tutejszy Dz. Powsz.  skłonią do przerwania kilkodniowego 
milczenia.

Kto nie mieszka dziś w Warszawie, z trudnością zdać sobie może 
z tego sprawę, jak uciążliwym, jak nieznośnym jest zakaz wychodze­
nia po godzinie 10 na ulicę, pod którym tu żyjemy. Od godziny 8 skrę­
powani latarkami, o 10 zmuszeni rozchodzić się i powracać do domów, 
pozostajemy pod pewnym rodzajem codziennej niewoli, która nienawiść 
ku Moskwie, wciąż nowym podsyca ogniem. A jeżeli przypomnimy so­
bie, że ten stan przymusu trwa z małemi przerwami od lat dwóch, to 
pojmiemy, że nawet cudzoziemcy tu mieszkający, że naprzykład Niemcy 
życzeniami swemi są z powstaniem, rękę swą przykładają po części do 
powstania. Im nie idzie o prawa narodowości, oni nie przejęli w dzie­
ciństwie sprawy Polski niepodległej, nie idzie im także o przysmaki, że 
się tak wyrażę, liberalnie uorganizowanych społeczeństw, o parlamentu, 
o wolność druku itp., ale o pierwsze prawa człowieka, tak niezbędne 
do życia, jak powietrzo, którem oddychamy, a wciąż bezwzględnie 

’ gwałcone. Tylko rząd, który zniszczenie kraju za zadanie sobie posta­
wił, tylko rząd barbarzyński w całem znaczeniu tego wyrazu, a posia­
dający obok tego środki rządów cywilizowanych, może wywierać przez 
czas tak długi , tak bezprzykładny w historyi ucisk.

. Powiadają tu , że naczelnikowi biura telegraficznego, znanego po­
wszechnie pod nazwą »biura Wolffa*, rząd moskiewski ofiarował 10,000 
rubli, za zobowiązanie nieprzyjmowania depesz krakowskich lub po­
znańskich przychylnych sprawie polskiej. Czy tak jest rzeczywiście, wy 
tam łatwiej sprawdzić będziecie mogli.

W tej chwili dochodzą mnie dzienniki zagraniczni, zawierające 
wiadomość, jakoby komitet centralny nakazał złożenie broni. Z tego 
co wyżej doniosłem, pojmujecie, jak bezzasadną jest ta wiadomość. 
Trzeba nie mieć żadnego wyobrażenia o rzeczywistem położeniu kraju, 
żeby coś podobnego przypuścić można.

— Piszą nam pomiędzy innemi z Krakowa. »Z Wołynia i Litwy 
zbywa nam na dokładnych wiadomościach, bo listy ztaintąd muszą być 
oględnie bardzo pisane. To tylko jest rzeczą niewątpliwą, że powstanie 
staje się rozleglejszem z dniem każdym i coraz groźniejszą przybiera po­
stać. Panie* i **, pierwsza z Wołynia druga zamieszkała na Ukrainie, 
nie miały zamiaru tu (do Krakowa) przybyć, a przybywają nad spodzie­
wanie w tych dniach. Nadto druga pisze, że dla bezpieczeństwa odbę­
dzie podróż morzem albo Dunajem.

Dnia 30. b. m. donosiły listy z Paryża, jakoby 26. czyli 27. zawarty 
został traktat pomiędzy Francyą a Austryą.* D. P.

Z C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  3. Kwietnia. — Świeżo formujący się od­
dział powstańców w liczbie 80 ludzi przybył 31. Marca do wsi Zagórza 
rezydencyi p. Lemańskiego prosząc o żywność dla siebie i koni. Pan 
Edward Lemański zamknął się w swym pałacu i kazał powiedzieć że 
nie da, i w ten moment wysłał posłańca do Częstochowy, aby uwiadomić 
Moskali, z któremi w ścisłej był zażyłości, o przybyciu powstańców. 
A kiedy ci koniecznie chcieli widzieć się z p. Lemańskim, mając z nim 
interes do pomówienia i do jego pałacu zbliżyli się, ten mając w domu 
kilka sztuk broni, bo on tylko w naszej okolicy z właścicieli ziemskich, 
miał przywilej na posiadanie takowej, zaczął strzelać z okien pałacu, je­
dnego powstańca nazwiskiem Konarzewskiego śmiertelnie ran ił, który 
już podobno życie zakończył, dwóch zaś jego towarzyszy mniej niebespie- 
cznie. Wtenczas powstańcy wybiwszy drzwi ujęli Lemańskiego i na 
haku, na którym miał zwyczaj wieszać ubitą w swych lasach zwierzynę, 
powiesili, nieprzyjmując 25,000 rubli okupu za życie, które dawał. Pan 
Edward Lemański zostawił zresztą po sobie u włościan w swoich do­
brach i u mieszczan kłobuckich jak najgorsze wspomnienie. D. P.

— Do (Jen. C o r r e s p o n d e n z  piszą z Berlina ze strony dobrze po­

informowanej : Z listu paryskiego, który pod dniem 30 Marca zamie­
szcza Koln.  Z e i t u n g i w  którym donosi, że rząd francuski znowu za­
niechał projekt niepodległej Polski, pokazuje się jasno cel owej rzadkiej 
sztuczki dziennikarskiej. Winę, że projekt ten na bok odłożono, przy­
pisują Austryi, którą za to robi ów list odpowiedzialną, mówiąc, »że 
odtąd cały ciężar wypadków spadnie na Austryą.* Jest to więc oska­
rżenie Austryi, którę ma na celu wpłynąć na opinią publiczną, aby te­
raz potępiła Austryą za to, żo zniweczyła jedyną sposobność wyjednania 
niepodległości Polakom w Rosyi.« Gen.  Cor resp.  utrzymuje, że sztu­
czka ta dziennikarska jest dziełem hr. Arese i pomocników jego ber­
lińskich.

— Rząd moskiewski nietylko wzmacnia fortyfikacye Warszawy na- 
zewnątrz, lecz nadto wzmacnia fortyfikacye wewnątrz przeciwko samejże 
Warszawie. Cytadela pełna dział i moździerzy, fort Gliwickiego po dru­
giej stronie Wisły przy Pradze, mogące każdej chwili sypać bomby i race 
na miasto; wojsko rozłożone w domach koło Zamku, z których wypę­
dzono mieszkańców a nawet właścicieli, a rozstawiono w różnych miej­
scach Warszawy tysiące policyantów i szpiegów, prawo życia i śmierci 
oddane władzy wojskowej: wszystkie te środki za niedostateczne jeszcze 
uznał rząd moskiewski i zamierza, burząc kilkadziesiąt domów, wysta­
wić przy głównej ulicy, przy tak zwanem Krakowskiem Przedmieściu, 
koszary ufortyfikowane. Łącząc zawsze ucisk z fałszem, mniema za­
kryć tern swój zamiar, iż domy chce burzyć jedynie dla upięknienia mia­
sta, dla ułatwienia komunikacyj. Przecież któż uwierzy, iż zamiarem 
jego jest upięknienie miasta w chwili, gdy rozkazuje ogniem i mieczem 
kraj niszyć i pali wiele miasteczek! któż uwierzy, iż zakupuje domy dla 
rózszerzenia ulicy w chwili, gdy nie ma pieniędzy na opłatę urzędników!

Przypominamy, że już w roku zeszłym żądał rząd rosyjski od rady 
miejskiej, aby zakupiła owe domy dla ich zburzenia, a nową resursę 
i dom obszerny dla oddania rządowi na koszary. Wiadomo, iż rada 
odrzuciła żądanie to, przedstawiając, iż funduszów swoich na pilniejsze 
potrzeby miasta musi użyć. Teraz mamy dowód jak rząd zastosował 
się do przedstawień rady, która przecież swemi fundrszami miała prawo 
zarządzać, mamy dowód nowy, co znaczyły owe instytucye »łaskawie 
nadane*.

Dekret nakazujący wywłaszczyć właścicieli 19 kamienic wraz z na- 
leżącemi do nich zabudowaniami, pomiędzy ulicami Dziekanką i Be­
dnarską, ogłoszony jest w Dzień.  Powsz.  z 1 Kwietnia, lecz go tu 
w całej obszerności niepowtarzamy, gdyż czytelników mniej to zajmować 
może czyj dom i pod jakim numerem ma być na skarb zabrany »dla roz­
szerzenia ulicy*. Treść tego dekretu już w powyższych słowach poda­
liśmy, co się zaś tyczy wynagrodzenia, powiedziano jest w dekrecie, iż 
wywłaszczenie ma być przeprowadzone »w myśl postanowienia rady ad­
ministracyjnej z 18 Czerwca 1852 r.« Dekret ten podpisany jest przez 
W. ks. Konstantego jako namiestnika, a margrabiego Wielopolskiego 
jako naczelnika rządu cywilnego, a datowany 13 Marca. Cz.

K r a k ó w ,  9 Kwietnia, godz. 10 przed poł. — Donoszą, iż Rzewu­
ski ma rozkaz powrócić, trzech oficerów w Kijowie rozstrzelano. Oksiń- 
ski ze 150 ludźmi bił się ze 600 Moskalami pod Prażką. Stracił 12. 
Moskale mordowali rannych. Wiadomość o Radomiu potwierdza się.

Wi l no ,  4. Kwietnia. — P o c z t a  Sie  w i e r n a  ogłasza następujące 
telegramy:

Wi l no ,  29. Marca. — Pułkownik Dellinshausen wysłany z Kowna 
z 4 rotami i szwadronem dragonów, idąc przez Kiejdany i Datnów 26. 
t. m. napotkał przy Nowobirżach bandę powstańców w liczbie do 400 lu­
dzi, pod dowództwem księdza Mackiewicza, odbił wiele produktów ży­
wności, broni, prochu, ołowiu, medykamentów, map wojennych, 4 fury 
i 17 koni. U powstańców bardzo wielu zabitych; w wojsku zabitych 2. 
i ranionych 3 szeregowców.

W i l n o ,  30. Marca. ■— Koporskiego pieszego pułku major Stepa- 
now, dowiedziawszy się, iż w majątku Wysoki-Dwór (w gubernii wileń­
skiej około wiorst 40 na zachód od Nowych Trok), zebrała się znaczna 
banda powstańców, wziął rotę 1 strzeleckiego batalionu i atakował po­
wstańców, którzy zasiedli w domu, gdzie się znajdowało ich laborato­
rium. W alka trwała godzinę, przyczem w wojsku zabity jeden kozak 
i raniony 1 strzelec. Powstańców położono na miejscu i zginęło przy 
dwóch wybuchach domu do 100 ludzi.

— W środkowej i w południowej części Litwy mianowicie w Biało- 
wiezkiej puszczy i na Polesiu gdzie powstanie dawniej wybuchło i od­
działy sformowały się, potykają się one dość szczęśliwie z Moskalami, 
lecz wiadomości z głębi puszcz litewskich i bagien pińskich są bardzo 
ogólnikowe i późno dochodzą. Oddziały te polskie uwijają się tam na 
całej przestrzeni od Pińska i Słucka do Białegostoku. Zdaje się, że 
w tamtych stronach lepiej pojęto wojnę partyzancką jak w innych, gdyż 
zbrojni nie gromadzą się w wielkie oddziały, lecz raczej rozdzielają się 
na więcej a mniejszych oddziałów, i nie prowadzą żadnych za sobą tabo­
rów i wozów, które spowodowały nie jedną klęskę oddziałów w Kongre­
sówce; bo żołnierz zamiast nieść sam żywność i amunicyę, przez co 
byłby panem swych ruchów, składał je na wozy, które przy pierwszej 
lepszej utarczce ginęły, a nadto wozy te utrudniały wszelki pochód od­
działów , których dzielność zasadza się na szybkich poruszeniach i nie­
spodzianych napadach.

Francya.
Pa r y ż ,  6. Kwietnia. — Cesarz przyjmował w tych dniach dowódzcę 

żuawów polskich Rochebruna i słuchał z uwagą jego opowiadań o po­
wstaniu polskiem.

— Mówią, że książę Napoleon wkrótce wyjedzie do Egiptu.
— Nota dyplomatyczna lorda Russia w sprawie polskiej została 

ogłoszoną w Paryżu przez p. Drouyn de Lhuys. Chciano przez to poka­
zać, że Francya daleko wyższo zabrała stanowisko w sprawie polskiej, 
aniżeli Anglia. W przebiegu sprawy polskiej tak szybko przesuwającym



się przed naszemi oczyma, ak t ten dyplomatyczny należy już do historyi 
przeszłości. Naprzód więc wezwała Francya Anglią i A ustryą, aby się 
przyłączyły do niej w jej przedstawieniach w Petersburgu i odmowną 
otrzymała odpowiedź, następnie wystąpiła Anglia i domagała się od mo­
carstw europejskich, aby żądały ścisłego dopełnienia traktatów  z roku 
1815, — i równie jej się niepowiodło, — potem Francya i Anglia we­
zwała Austryą, aby spoinie z niemi przemówiła w Petersburgu, i ten 
wniosek jak  się zdaje przyjętym został. Misya Metternicha ściągająca 
się do radykalnego rozwiązania, znajduje się poza obrębem regularnych 
układów i tworzy osobny epizod.

— O p i n i o n  N a t i o n a l e  zdaje sprawę z wyprawy polskiej, która 
z Anglii wyszła pod żagle z Londynu, a przesiadła się w iSouthamptonie 
na parowiec »W ard Jackson ,« należący do londyńskiego towarzystwa 
parowej żeglugi W est-H artepool, zostający pod dowództwem kapitana 
okrętu Walherley. Polska legia składała się z 158 ludzi, między tymi 
28 oficerów. M agnuski, dowódzca piechoty, Tyszkiewicz kawaleryi, 
a młody Francuz Ballance artyleryi. W  dniu 25. Marca zarzucił ten pa­
rowiec kotwicę w szwedzkim porcie Helsingborg. Tu połączył się z wy­
praw ą Bakunin, ale zarazem dowiedziano się, że w Petersburgu otrzy­
mano dokładną wiadomość o tern przedsięwzięciu. Postanowiono więc 
naprzód wysłać emisaryuszow i mieć się na ostrożności. Tymczasem 
kapitan okrętu stracił odwagę i gdy wyprawa zawinęła do Kopenhagi, 
wysiadł on na ląd  i naradzał się tajemnie ze swoimi m ajtkam i, poczem 
opuścił z nimi okręt. Należący do wyprawy prosili kap itana, aby ich 
przynajmniej do Malmo na terytoryum szwedzkie przewiózł, a tymczasem 
Bakunin pospieszył do posła angielskiego, ażeby zanieść zażalenie. (Nie- 
podoba nam się w wyprawie Bakunin, mamy do tego powody). Równo­
cześnie układano się z ajentem C. K. Hanxen. Ten dostawił majtków 
i dostawił wyprawę do Malmo, gdzie ją  ludność z uniesieniem powitała. 
Tu też dotąd przebywa, a jak  dodaje O p i n i o n  N a t i o n a l e ,  rzecz się 
tylko zwlekła, a nie upadła. W Kopenhadze dowiedział się Bakunin, 
źe towarzystwo londyńskie, które dostarczyło parowca, podjęło się także 
liwerunku dla rosyjskiej m arynarki i oczekuje przybycia fregaty rosyj­
skiej, której ma dostarczyć żywność. Towarzystwo londyńskie jak się 
zdaje podwójną odegrało rolę i źle się przysłużyło wyprawie zostającej 
pod dowództwem Łapińskiego. (Bodajby jeszcze ktoś inny nieodgrywał 
roli podwójnej. Porównaj wiadomość o tej wyprawie pod Kopenhagą).

Austryą.
W  obec doDiesien p. Gaz .  A u g s b u r g s k i e j ,  utrzymuje P r e s s e  

wiedeńska, że między Francyą i Anglią przyszło do porozumienia się 
w kwestyi polskiej, lecz z Austryą jeszcze układy nieskończone. Z P a ­
ryża donoszą zaś jeszcze temu dziennikowi, że gabinet paryski usiłuje 
rozwiać wątpliwości A ustryi, jakie jej się nasuwają ze względu na jej 
stanowisko jako państwa posiadającego ziemie polskie. Przedstawienia 
rosyjskie w Paryżu i Londynie nieznalazły wiary.

G e n e r a l - C o r .  zbija dowodzenia niektórych dzienników o zbliże­
niu się Austryi i P rus do siebie, tudzież zaprzecza, jakoby w tych dniach 
otrzymano w W iedniu bardzo przyjacielską notę z Berlina. Nietylko 
bowiem nie było takiej noty, ale w innych kwestyach na polu prakty­
cznym rząd pruski niechętnie względem Austryi sobie poczyna.

Szwecya.
O uczcie danej w Sztokholmie na cześć ks. Konstantego Czartory­

skiego w dniu 27. M arca, są już wiadomości listowe. Uczta daną była 
w sali giełdowej. Prezes komitetu polskiego bar. Raab wzniósł zdrowie 
króla Karola, jenerał Hazelius toast za Polskę, Tersmeden wzniósł zdro­
wie ks. Czartoryskiego; następnie zgromadzenie zaśpiewało chórem po 
szwedzku pieśń: »Boże coś Polskę.* Książe Czartoryski podziękował 
zgromadzeniu za współczucia dla Polski, które objawiły się od najuboż­
szej chaty do pałacu królewskiego. Książe Czartoryski był u króla na 
obiedzio wraz z ministrem spraw zagr. hr. Mandęrstrom. W  sejmie wy­

raźnie oświadczono, że jeśliby które z mocarstw wystąpiło zbrojno za 
P o lską, Szwecya gotową jest przystąpić do działania. Król teraźniejszy 
jest przytem chciwy wojennej sławy, a radby kiedyś z Rosyą się zmierzyć.

Dania.
K o p e n h a g a ,  5. Kwietn. — Tutejsze dzienniki zamieszczają b liż­

sze szczegóły z Malmo o parowcu angielskim »W ard Jackson*, -który 
temu dni 8 tam  zawinął i na którego pokładzie znajdowało się 190 męż­
czyzn, a między tymi 150 polskich emigrantów. Reszta są częścią W ę­
grzy, częścią Włosi, Francuzi i Rosyanie. Jest to wyprawa pod pułko­
wnikiem Łapińskim wyszła, uzbrojona w Anglii przed kilku tygodniami 
w zamiarze poniesienia pomocy powstańcom polskim. Parowiec ten 
w końcu zeszłego tygodnia zawinął na naszą przystań, wysadził na ląd 
kapitana i majtków angielskich, a zabrał z sobą osadę duńską. Co tu ­
tejsze dzienniki podają o powodach zmiany majtków, nie zupełnie się 
zgadza z prawdą. Zamiarem wyprawy było wylądowanie na brzegach 
litewskich, aby się dostać do Polski. Tutejszy poseł baron Nikolai do­
wiedział się o tern i zatelegrafował po rosyjskie okręty wojenne, aby 
schwytać tę wyprawę polską. A lubo na dniu 22. z. m. urzędnik rosyj­
ski u komisyonera owego angielskiego okrętu zamówił dla rosyjskich 
okrętów znaczne zapasy węgli i dowiadywał się o wyprawę polską, je­
dnakowoż dopiero w zeszłą środę wieczorem przybyła tu  rosyjska kor­
weta »Almay«. Tymczasem Polacy dowiedzieli się o tern już w Helsing- 
borgu, że na nich Moskale dybią i wskutek tego oświadczyli kapita­
nowi, że wolą okręt wysadzić w powietrze, aniżeli się Moskalom pod­
dać. Kapitan angielski przestraszony takiem  postanowieniem niechciał 
pozostać na okręcie »W ard Jackson«, przybył tu  i wysiadł z majtkami 
na ląd, a okręt powiedli do Malmo duńscy marynarze. Ponieważ wiado­
mość o tem rozeszła się wszędzie, a pod Ystad dybał okręt rosyjski wo­
jenny na wyprawę, dalszą więc podróż poczytano za niebezpieczną, 
a rząd szwedski zasekwestrował okręt. Ludziom z okrętu dozwolono 
tymczasem udać s ię , gdzie zechcą. Komisarz rządu narodowego pol­
skiego nazwiskiem Mickiewicz i Bakunin udali się potem do Sztokolmu. 
W czwartek wybuchnął ogień na okręcie, przez co mieszkańcy w Malmo 
przerazili się, ponieważ wiedziano, że na okręcie znajduje się znaczny 
zapas prochu. Polacy przecież dołożyli całej usilności i ogień w trzy go­
dziny przytłumili. J a k  się poseł rosyjski dowiedział, o zawinięciu tu  
tego okrętu, to jes t rzeczą bardzo zagadkową. Po co jechał z wyprawą 
Bakunin niorozumiemy. (Wiadomo jest z dzienników wschodnio-prus- 
kich, że tak  od strony Kłajpedy, gdzie Prusacy, jak od Połągi gdzie Mo­
skale czuwają, chwycono się wszelkich środków ostrożności).

Azya.
Przez Bombaj otrzymano wiadomości z Kabulu z d. 8. Lutego, iż 

60,000 Persów przybyło do Karczu między Medżedem a Heratem. Z n a­
kazu jednak Szacha wstrzymano się z dalszym pochodem, gdyż poseł 
angielski oświadczył, iż dalszy pochód na H erat uważanym będzie jako 
wypowiedzenie wojny Anglii. Tym sposobem odwołaną zarazem zostaje 
dawniejsza wiadomość stam bulska, jakoby H erat dostał się już w ręce 
Persów.

Przybyli do Poznania duia 9. Kwietnia.
BAZAR: Regus z P leszew a, Górecki z Polski, Łubieński z Kiączyna, W ierzbiński z W łó­

kna , Kowalski z Im iołek , hr. Czapski z Bukówca, Bukowiecki z Czarnegosadu, Nie- 
mojewski z Sliwnik, Bronikowski z Kosieczyna.

HO TEL DU N O R D : Zabłocki z C hw alencinka, Sczaniecki z Ł aszczy n a , Jarzębowski 
z K rzy ck a , Czapski z Cbwalencic, Długołęcka z Turwi, prob. Sczygielski z Dusznik, 
Koicielski z C zem pinia, Cohn z Włocławka.

POD CZARNYM ORŁEM : Bykowski z K obelnik, Luther z Łopuchowa.
STERNA HOTEL E U R O PE JSK I: JO . książęta Sułkowscy z Rydzyny, Gorzeński z Smie- 

łowa, Bińkowski z Smuszewa , v. BUhring z Zgorzelic, Flemming z Detmold , Ahrens 
z Leców, Dr. Oelschlttger z Kamienia, Seelig z Berlina.

MYLIUSA HOTEL D R E Z D EŃ SK I: Joachim  z Berlina, Neumark z Tryestu, Moses z Szcze­
cina, Schm idt z Bremy, Lages z Remscheid.

KE1LERA HOTEL A N G IELSK I: Sommerfeld z N ek li, Kochheim i Mendelsohn z Środy.
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OBWIESZCZENIE.
W miesiącu' Kwietniu r. b. sprzedawać będą 

poniżej wymienieni piekarze chleb i bułki po 
najcięższej tu  podanej wadze:

1) C h l e b  po 5 Sgr. funt. łut. 
Wdowa W oryma, Chwaliszewo Nr. 60., 6 — 
Józef Rychlicki, ul. PółwiejskaNr. 16., . 5 15 
W dowa Kostrzew ska, Ostrówek Nr. 23.
Józef Górski, Sródka Nr. 55., . . . .

2) B u ł k i  po  1 Sgr. »»t. 
Gustaw Schultz, ul. Butelska Nr. 18.,. . . 20 
Józef Rychlicki, ul. Półwiejska Nr. 16., . 18

Zresztą odwołuje się do taks na miejscach 
sprzedaży wywieszonych.

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1863.
Hrol. Presses Policy! 

v. B a e r e n s p r u n g .

Szkolą średnia.
Nowych uczni i uczennice (osta­

tnie tylko do klassy najniższej i ile ograniczone 
miejsce dozwoli) przyjmować się będzie

w  poniedziałek, 13. Kwietnia,
chłopcy przed południem od godzi­

ny 9ej do 12ej, 
dziewczęta po południu od godziny

2ej do 4ej,

w domu szkolnym ulica WWŚw. Nr. 4.
Hektor. 

5% funta pięknego chicha za 5
Sgr. od 10. Kwietnia na Sapieżyńskiem pierwszy 
stół od Działowego placu dostać można.

Rla&efiewski z Stęszewa.
W  dniu 3. Kwietnia r. b. na szosie pomiędzy 

Swarzędzem a Poznaniem skra­
dziono kufer w tyle przyśrubowany, były 
w uim dwie jedwabne czarne suknie, jedna ba- 
reżowa, trzy popielate z okryciami, jedna po­
pielata dziecinna, dwie watowane salopy, jedna 
syberynowa i kołdra karmazynowa jedwabna.

Ktokolwiek rzeczy te by wynalazł, lub o nich 
doniósł na Strzeleckiej ulicy Nr. 8. 
otrzyma

nagrody 10 Tal.
Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.

Zgromadzenie dnia 8. Kwietnia 1863.
Z y t o  (węcpel po 25 szefli) wyżej. Na Kwie­

cień 40 list. 3 9 n/i2 pien., na wiosnę 40%  pł., na 
Kwiecień Maj 39%  p ł., na Maj Czerwiec 399/6 
p ł., na Czerwiec Lipiec 40%  p ł . , na Lipiec 
Sierpień 40%  pł.

O Ł c o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa)

dobrze się trzyma. Na Kwiecień 13— n/24 p ł ., 
na Maj 132/s— % pł., na Czerwiec 1 3 " /,2 list. 
i p ien., na Lipiec 14 % list. i pien., na Sierpień 
14% — 1 %4 p ł., na W rzesień 14% list. %  pien.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 8. Kwietnia 18G3.
S to ­
p a

p C t.

Na pr. kurant
p a p ie ­
rami.

g o to w i-
Z I14.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4 '/ . — 102
„ z roku 1859...................... **/. — 107%
„ z roku 185G...................... 4% — 102
„ z roku 1853...................... 4 — 99%

Obligi długu skarbow ego................... 3% — 89%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3 '/, — 89%
dito miasta Berlina............................ 4 '/j — 103
dito „  ............................ 3% — 90

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% 92 —
dito dito 4 — 401%
dito Pruss Wschodnich . . 3% ---- 88%
dito Pom orskie................... 3% ---- 91 %
dito dito ................... 4 '/ . ---- 100%
dito W. X. Poznańskiego . 4 ---- 1*3%
dito W. X. Poznańskiego . 3 '/, ---- 98

- dito W. X. Pozu. (uowe). . 4 ---- 97%
dito S z lą s k ie ...................... 3'A , ---- 95%
dito Pruss Zachodnich. . . 3'A 87‘/a —

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................ 4 98
Obligacye miejskie 11. Em. Pozu. . . ‘i 9 8  !A —
Obligacye prowineyalue Poznańskie . 5 — —

Papiery bauku prow. Poznańskiego . — — 97%
L ouisdory............................................... — — 110%
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • . 4 — 111%


